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Projekt nowego 
Prawa Myśliwskiego. 


Ciąg dałszy:*1. 


Wszyscy wymienieni powyżej urzędnicy, do któ- 
rych należy przestrzeganie poszanowania prawa my- 
sliwskiego, w razie wykrycia jakiegokolwiek w tym 
kierunku nadużycia. w swoim lnb obevm rcjonie dzia- 
łalności, obowiązani są spisać protokól, pociągnąć 
winnego do odpowiedzialności sądowej i sprawę w sip- 
dzie popierać w charakterze oskarżyciela. 

Straż myśliwska i ziemska oraz slużbau kolejo- 
wa, nadzorcy handlu zwierzyną, borowi, polowi 
i strzelcy, soltysi, wójci i ich pomocnicy. przy wy- 
kryciu nadużycia myśliwskiego, spisują protokól 
i przesylają go miejscowemu Łowczemu, a w razie 
jego nieobecności, miejscowej policvi dla pociagnięcia 
winnego do odpowiedzialności. 

Zatwierdzone przez rząd Towarzystwa mysliw 
skie, rolniczo- gospodarcze, Cesarskie Towarzystwo 
rybackie i inne Towarzystwa o charakterze instytu- 
cyj naukowych, których założenie związane jest 
z prawidlową eksploatucyy zwierza i ptactwa lowne- 
go, tudzież Towarzystwo opieki nad zwierzętami, mo 
Bł za pośrednictwem wybranych i zatwierdzonych 
przez naczelnika guberni delegatów. rozciągać nad- 
zór nad prawidłowem wykonywaniem prawa myśliw 
skiego w rejonie działalności tych Towarzystw, spi- 
sywać protokóly. mające powagę dowodu, wdrażać do- 
chodzenia karne i popierać wszczęte sprawy w sądzie. 

Stróże myśliwscy korzystają z praw, nadanych 
w ustawie leśnej stróżom leśnym (art. 669—676 Z. P. 
t. VIII cz. I wyd. 1893 r... Zarówno straż myśliwską, 
jak i dozżorców handlu zwierzynę. mianuje, zatwier- 
dza i uwalnia miejscowy Łowczy, a doprowadza do 
przysięgi i zaopatruje w ustanowione blachy, jak 
u nas, naczelnik powiatu, chociaż w projekcie wy- 
mienieni są w tym razie naczelnicy ziemscy. a gdzie 
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ich niema „isprawnicy*. Straż leśna korzysta z praw 
straży leśnej rządowej iart q0, TK, 19, 83, NG ustawy 
leśneji. 

Protokóly o przewinieniach myśliwskich winny 
w danym wypadku określać szczegółowo, jakie na- 
rzędzia myśliwskie odchrane zostaly winnemu: broń, 
psy, aicci i t p. oraz ilość zabranej zwierzyny. już 
upolowauiej. Protokóly, pociągające karę niewyższą 
nad 100 rb.. mogą być spisywane bez udziału bic- 
glych. Protokóly. spisywanc o nadużyciach powyż: 
szych, spełnionych przez wojskowych, przesyłają się 
właściwej władzy wojskowej, przyczem postanowieni: 
tych władz w przedmiocie owych protokółów winny 
być komunikowane gubernialnym komitetom my- 
śliwskim 

Wszyscy, komu prawo niniejsze pozwala na spi- 
sywanie protokółów, przy poszukiwaniach winnego, 
mają prawo żądać pomocy polievi 

Odebrana winnemu zwierzyna. zwraca się wła- 
ścicielowi polowania. a jesli właściciel niewiadomy. 
sprzedaje się na rzecz kapitału myśliwskiego: zwie- 
rzynią żywą puszcza się na wolność w obecności 
przedstawiciela policyi i na jego żądanie. 

Sprawy przeciwko winnym nicprawnego polowania, 
wytacza wlasciciel polowania, a w razie pogodzenia 
się stron. sprawy tega rodzaju podlegają zupelnemu 
umorzeniu. 

Minister rolnictwa i dóbr państwa, po porozu- 
imieniu się z ministrem spraw wewnętrznych, może 
prośby o pozwolenie na założenie Towarzystwa mv- 
sliwskicgo w guherniach Królestwa Polskiego. w dzie 
więciu guberniach Zachodniego kraju, lub w guber- 
niach i okręgach Kaukazu, — przedstawić za posredni- 
ctweni komitetu ministrów na Najwyższe zezwolenie 
wraz z projektami ustaw tyeh Towarzystw. 

(Gubernatorzy zas i naczelnicy okręgów imaj 
prawo wydawać pozwolenia na tworzenie Towarzystw 
myśliwskich w powierzonych im guberniach i akrę: 
gach w calem państwie iz wyjątkiem gubernij Kro- 


i lestwa Polskiego, 9 gubernij kraju Zachodniego i Kau 


kazw. W tym razie wystarcza piśmienne oswiadcze- 
nie osob, pragnących zalożyć Towarzystwo wedlug 
normalnej ustawy. która znajduje się na końcu pro- 
jektu prawa. Jeśli obryh dzialalnosci projcktowancyo 
Towarzystwa przekracza granice jednej guberni lub 


' jeśli założyciele pragną zmienić lub uzupełnić arty- 


STRASZNA PRZYLUDA. 


(Przeklad z angielskiego). 


Lady 


(Uokończcenie). 


Klsie miala dotąd malo sposobności do wypróbo- 
wania swej umicjętności na punkcie jazdy konnej 
w otwartem polu, ten niemniej jednak byla bardzo 
dzielną amazonką, dzięki wskazówkom jej ojca. To 
też bez obawy, jak młoda kotka. wakakiwała na Każ- 
dego konia, a dosiadlszy go. trzymała się świetnie. 
Stary, ambitny masztalerz pozwalał jej wybrać sobie, 
jakiego chciała, konia. 

Ulubieńcem jej był jeduak wielki, piękny ka- 
rosz. którym zachwycali się szczególnie oficerowie 
lejbgwardyi, odwiedzający lorda Dundavc. Koń mi: 
skórę, jak staniczek aksamitny, i długi ogon do ziemi. 
Wujaszek nie pozwalał na obcinanie). 

Koń znal dobrze swoją panią, a zwykle trudny do 
jazdy, bywał posłusziuy jej lekkiej rączce i niósł bez 
zarzutu. 


„Czarny Orzel“ stal więc przed schodami i w je- 
dnej chwili poznał wiotką postać i lekką rączkę 
swej pani, którą uniósł z miejsca w podskokach. 

Byla piękna, jak obraz; jasne laki zwieszaly się 
swobodnie z pod kapelusika slomkowejro; niebieskie 
oczy promieniały z radości; drobny, nieco zuchwale 
sterczący nosek zlagodnialy roskoszne usta: cala po- 
stać w szarej umazonce byla gibka, jak kwiat na 
wietrze. 

Mój wlasny koń byl w swoim rodzaju również 
doskonałością; był to jasny srokacz, odznaczający sic 
spokojem i chodem wygodnym. Ja, co prawda, nic 
jeździłam konno zbyt dobrze, u luho wolałabym nie 
raz pogalopować predka, to jednak hakim się narazić 
zdrowie i ufać zanadto koniowi. 

- Dokąd zatem? — spytałam, 
chalv. 

Nie zabralyśmy z sobą slużycego, jak to zresztą 
czynilysmy często, objeżdżając 8ame milę za milą 
szkockie lasy sosnowe i błonia, gdzie. oprócz Wwiewió- 
reczki lub królika, nie spotykalyśmy nigdy żywej 
duszy. 

— Ach! -- mówiła Klsie-, przecież to jeszcze 
wcześnie, mamy dużo czasu i możemy jechać wzdluż 
rzeki do skał, a z powrotem przez las Rhvmie, gdzie 
może spotkamy Jana. 


(ialopowalyśmy więc przed sichie w ten piękni 


gdysmy wyje- 


. poranek czefwcowy, nie myśląc o niczem, a tylko 


kuły ustawy normalnej, gubernatorzy przesylają po- 
danie zaloźycieli da ministervum rolnictwa i dóbr 
państwa. które sprawie nada bieg właściwy. 

Zakladane według ustawy normalnej Towarzy- 
stwa. mogą sobie stawiać za zadanie rozwój gospo- 
darstwa lowieckiego wogóle. lub jego oddzielnych ga- 
łęzi, jako to: poprawę ras psów myśliwskich. udaska- 
nalenie sztuki strzeleckiej i t p, przyczem odnosne 
artykuly ustawy normalnej zmienione zostan:; gto- 
sownie do zadan Towarzystwa. 


Projektowane zmiany w ustawie o karach, wy- 
mierzanych przez sędziów pokoju, zastrzegają przelew 
wplyvwów zkar i sprzedanych przyborów myśliwskich 
it. p. do kapitału myśliwskiego ministeryum rolni- 
etwa: podwyższenie kar za obelgi słowne, wymierzone 
przeciw nadzorującym nad wykonywaniem prawa 
myśliwskiego -- areszt do miesiąca i grzywny do 100 
rubli. w razie obelg czynnych=arceszt nie dłuższy 
uad 3 miesiące; za polowanie bez biletu, lowienie 
ptactwa bez pozwolenia, handel zwierzyny lub skora- 
mi bez świadectwa -oprócz konfiskaty produktów po 
lawanin — kary wynosilyhv: za I razem od 10 da 
25 rb, za Il = od 25 do 50 rb, za III — od 50 do 
UK) rb. i areszt do 1» dni: za przedstawienie cudze- 
go biletu lub świadectwa za T razem 00 do 100 rb, 
za II -- kara się zdwaja. za III -- kara pieniężna po- 
dwójna i areszt do 15 dni: kara za zabicie bobra 
rzecznego, loszy, łani wynosi 100 rb. za każdą sztu- 


kę, za sarnę lub cielę z powyższych gatunków — 
25 rubli. 
Za polowanie w czasie zabronionym na daną 


zwierzynę. lub sposobami wzbronionemi, za polowa 
nie z psami w niewłaściwym czasie. za brak dozoru, 
pozwalający psu biegać po cudzych terytoryach my- 
śliwskich. winni podlegaja karze: za I raz 25 do 100 
rh. za M kara się zdwaja. za Ill—zdwojonej karze 
pieniężnej i nresztawi do 15 dui. Za niszczenie gniazd 
ptasich, podbieranie jajek i piskląt, również za ni- 
szczenie legowisk zwierza łownego i wybieranie mlo- 
dych. winni podlegają karze: I raz lń do 100 rb.. Il--- 
kara się zdwaja. MI — zdwojoncj karze pieniężnej 
i aresztowi da 1ń dni 


Za roznoszenie. rozwożenie, sprzedawanie i ku- 
powanie zwierzyny w czasie zakazanym oraz bitego 
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ptactwa owadożernego i śpiewającego w każdym cza 
sic. winni. po skonfiskowaniu zwierzyny podlegają 
karze: za I razem=25 rb. za każdego odebranego im 
losia (byka lub loszę), jelenia byka lub łanię), kozła 
luh kozę. i pa 1 rb. za każdą inną sztukę zwierzyny 
lub ptactwa, za N--kara się zdwaja, za UT — zdwoja- 
nej karze i aresztowi do 15 dni. 

Za maloletnich przestępców wobec prawa my- 
sśliwskiego odpowiadają rodzice. ule tylko do 10 lat 
wieku dziecka. 

Za samowolne palowanie na cudzych gruntach 
winni podlegają karze: za I razem od 10 do 100 rh.. 
za I--kara się zdwaja. za III -karze pieniężnej zdwo- 
joncj i aresztowi do |ñ dni. Takim samym karom pa- 
dlegają winni ściągania na swoje terytoryum cudzej 
zwierzyny, wyganiania jej z cudzego lasu i t. p. Za- 
prawianie psów do polowania na cudzych obszarach 
uważa się jaka polowanie samowolne, oraz przeby- 
wanie na cudzych obszarach. po za obrębem drogi. 
z bronią, psami, sieciami lub innemi przyrządami lo- 
wieckiemi. Zn zabicie Iuh złowienie zwierza w zugra- 
dzonym parku lub zwierzyńcu, winni odpowiudają. 
jak za zwykłą kradzież. 

Polowi, leśni i myśliwscy stróże, straż myśliwska 
i dozorcy handlu zwierzyną, za falszywe doniesienia. 
oprócz kary przewidzianej prawem, będą wydaleni 
ze służby ze wzhronieniem na zawsze zajmowania ad- 
nośnych posad. 


Takie są zasady nowego projektu prawa myśliw- 
skiego. Na końcu projektu znajdujemy projekt nor- 
malnej ustawy Towarzystw myśliwskich. O projckcice 
tym. jako mniej ważnym, wspomnimy na końcu, 
a tymczasem zwróćmy uwagę na niektóre punkty 
projektu prawa, których zmiany uważalibyśmy za ko 
nieczne dla dobra naszego łowiectwa. 
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rozkoszując się jazdą. Mily zapach sosny razchodzil 
Się po lesie, gdy wiatr poruszal liśćmi. Sloùce świe- 
ciło przepięknie, rzucając jasne pramienie na żóltawe 
wierzchołki drzew. Przehvlyśmy kilka rowów, po- 
czem skierawałyśmy się w stronę Bramy Żelaznej, 
która stala zawsze otwaren, gdy rodzina bawiła na 
wsi; ztąd spuścilyśmy się do brzegu rzeki, w którcj 
ciemue fale toczyły się leniwie, albo gniewnie ude 
rzały wzburzone o odłamy skalne. które im tamawa- 
lv bieg dalszy 


Dlugi czas milczałyśmy; nie miałyśmy nie sobie 
do opowiadania, a szum wody i śpiew ptasząt więk- 
szy budziły zachwyt, niź dźwięk mowy ludzkiej. 

Powoli oddalalvśmv się od rzeki i zbliżaly do 
skal, zwanych tam „Hakami kamiennemi”. Tutaj wy- 
Eląd ziemi zmienił się zupełnie, kamienie skladaly się 
z samega granilu. Jego piękne, czerwone plamy i li 
ine, przeplatane blad; zielenią wczesnego lata, Wy- 
glądały niezwykle malowniczo i zdawaly się też 
przypominać zamierzchłe, nicjasie podania o czynach, 
dokonanych przez hardych i dumnvch przodków pan 
ny Klsie' 

Albowiem pomiędzy rozpadlinami skał a kupami 
Kkruzu znajdowaly się wielkie jaskinie, da podziemi 
podohne, gdzie — jak sobie opawiadano — ludzi. któ- 
rzy tu szukali kryjówki przed prześladowaniem mo 
Żnych Panów. wykurzono, jak osy, i mordowano bez- 
litosnie, gdy uciekali, tak, że ich krew zostawili 


wieczne plamy czerwone na kamieniach. Obecnie je 
dnak wszystko było spokojnie, i słodko, i miło. Droga 
nasza prowadziła teraz po murawie, która tłumila 
uderzenia kopyt końskich. Wjechałyśmy następnie 
w wązką aleję, jakby parkową, która miała z jednej 
strony wielką skałę, ocienioną Staremi |jodlami. 
a z drugiej — głazy mniejsze, na wielu miejscach po 
kruszone, a złożone z czerwonego granitu, ciągnącego 
się daleko, aż do zieleni wielkiego lasu, otaczającego 
Dundavę na kilka mil wokoło. 


Nie rozmawialysmy 2 sobą. lecz podziwiałyśmy 
przyrodę i tak cicho zbliżałyśmy się, ze liczne króli 
ki, które uwijaly się okolo swych norek. wybiegajac 
i wracając —. nie zwróciły wcale uwagi na naszą) 
obecność w pobliżu tych kryjówek. 

Lekki wietrzyk dąl przyjemnie, rozrzucając zlo- 
te wlosy Fisice po twarzyczce. Spojrzalkun na nią. 
Przejażdżka wywolała lekki rumieniec na policzkach: 
oblicze promieniulo z radości Flsic rozglądala się 
z lubością po miłym krajobrazie. Patrząc na nią. pa- 
jęłam latwo. dlaczego „Missie“, jak ją nazywała sluż 
ba i urzędnicy sposobem staro-szkockim, jest ulubie- 
nicą i dumą nas wszystkich 


Wzrok mój oderwał się od ślicznej towarzyszki 
i skierował się przed siebie (nazywali mnie zwykle 
nIlawk* —sokolicą—. ponieważ mialam wzrok bardzo 
ostry i przenikliwy), gdy nagle mnie coś uderzyla! 
Bczkształtna bryla żóltego, czy płowego piaskowca. 
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NOTATKI MYŚLIWSKIE 
Z INDYJ 


Józefa hr. Potockiego. 


Cug dalszy. 


Ogromna ilość slug jest jedna z charaktery- 
stycznych cech domowego życia w Tudvach. Do każ 
dego rodzaju pracy akoło domu, lub nawet osobistej 
uslugi, osobni są ludzie, z których każdy tylka 
czynności wypełnia, które ściśle jego rodzaju pracy 
się tyczą. Ten, który buty czyści. za nie wody nie 
przyniesie i odwrotnie. W angielskich stajniach liczy 
się do każdego konia po jednym czlowieku. a nawet 
nieraz i po dwóch, jeżeli kań cenniejszy. Nigdzie po- 
dzial pracy w ścisłem tego słowa znaczeniu, nie jest 
tak skrupulatnie przeprowadzony, Jak w Indvach 
(ilównej tego przyczyny w bramińskiej religii i w po 
dziale na kasty calega narodu szukać należy. Wogóle 
podaż pracy jest ogromną. wylatgrodzenie smiesznie 
male, ztąd też w domu Anglika o średnieh środkach 
materyalnych, widzi się nieraz 30 - - 40 slug w domu 
zajętych. 

Lecz wróćmy do naszego obozu... 

Mieszkańcy pobliskiej osady 0 dzikich twarzach 
bez ubrania, prócz fartuszka na biodrach, przynieśli 
rozmaite wiktualy dla nns, ryż. kurczęta i t. p., i ga- 
pią się na „Sahibów*, pokornie poklony bijąc. gdya ię 
bialy ku nim zbliży. Jeden z nich najwięcej nns zaj 
muje: przyszedł z wiadomością. że tejże nocy pante 
ra, zakradłszy się do jego zagrody. w srodku wioski 
o pól mili od obozu położonej, wzięla młodego walu 
inie przynętę, lecz prosto z zagrody) i zaciągnęlo da 
pobliskiej knici. Skoro się ludzie zebrali, ruszamy 
spiesznie w to miejsce. Obóz tymczasem mają zwinąć. 
io ośm mil dalej, do miejscowości zwanej Ragogar. 
posunąć. W wiosce oglądamy micjsce zbrodni, popel- 
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nionej rzeczywiście z niestychaną zuchwalością. W ata 
czeniu kilkunastu chat, pod nosem śpiących ludzi, za- 
dusila pantera sporego wolika. wvdarla ga przez ww 
saki parkan i zawlekła pod pagórek w gąszcz o kil- 
kaset kroków adlegly: widzimy krwawy slad. którędy 
biedną ofiarę ciągnęla. 

Co za nieslychaniy silę w szezękach zwierz ten 
mieć musi. by taki ciężar jak wół. naprzód przez 
parkan przerzucić, a połem spory kawał pod górę 
wlec! Sępv. gęsto na drzewach rozsiadłe. wskazują 
miejsce, gdzie leży pożarta ofiara. Bierzemy miot, 


' z hijącem sercem wypatruję panteryv — niestety! jeden 
zawód więcej powiększa spory już ich szereg, Znowu 


się gdzies bestva wymknęla i przepadła bez śladu. 


Jak w każdem polowaniu na grubego zwierza, tak 


te. 


i tu. wiele. bardzo wicle od szczęścia zależy. Na 
ogromnym obszarze jednostajnej dżungli, gdzie skala 
kolo skaly się piętrzy. guszcz gąszczu dotyka. nad 
zwyczaj jest trudno oznaczyć, dokąd zwierz się 


|: Achronil i gdzie zalegii wybór kniei polega na damy- 


sle i instynkcie miejscowych ludzi, opartym wpraw- 
dzie na znajomości dżungli i zwyczajów zwierza, lecz 
jakże często zawodnym!: 

Odwrotna strona tega polowania na pnntery le- 
ży, jak już wspomnialem, w konieczności puszczania 
bez strzalu reszty zwierza. Dziś moglem zabić kilka 
dzików i gazelli, oczekujae jednak panterv, nie smia- 
lem strzelić, boby naturalnie ludzie skwapliwie po- 
chwycili tę okazyę i powiedzieli, że ja panterę zc- 
straszylem. 

Ptaków tu jeszcze więcej. niż w okolicach (io- 
ony, między innemi, widzę po raz pierwszy gatunek 
jarząbka brunatnego koloru z zielonawym piór od- 
hlaskiem „Gallopardix spadiceus). Ptak ten w skalach 
siedzi, a gdy go zestraszyć. piechotą ucicka; nigdy 
nie widzialem, by się zerwał. Anglicy nazywają go 
spur-fowl, od pazurka u lapki w formie ostrogi 'spur 
-- ostroga. W nicatórych kniejach, szczególnie w po- 
vliżu wody, pawi tak dużo, Że się zrywają calemi, 
tak zwanemi bukietami, jak bażanty w parkach. 
Mnóstwo też kuropatw, frankolinów i czarnych prze 
piórek. Wszystko to owoc zakazany: „strzelać nie 
możnu, bo pantera ruszy*--mówi Mahmud Khan. 

W ostatnim miocie zabawne mialem stanowisko; 
oblawa zajęła stok pagórka mimozami zarosłcgo; gdy 
naganka dochodziła, zaczęły się z góry sypać, jak 


zupełnie podobnego do tego, który widziałyśmy po 
przednie na hrzegu rzeki —leżała pod odlamkiem gra- 
nitu na poblizkiej kupce. Nawpół nieświadomie paru 
azylam ostrogi, „Bayoume*, puszczając aie krótkim 
galopem, ażeby zblizka się przypatrzeć. Lecz koń, 
zwykle spokojny. uczynił, nie wiem co takiego, że 
w tej chwili zrzucił mnie przez glowę na murawę. 

Zerwałam się prędko, slysząc właśnie, jak mi się 
zdawało, głośny śmiech Elsie z mojego wypadku, lecz 
spojrzalam na „Czarnego Orla“, który stał blizko 
mule, i ujrzałam. jak żólty kamień się poruszył, pod- 
skoczył i zwrócil się przeciw nam; spostrzeglyśmy 
oto —olbrzymiego lwa! 

Mówią, że w obliczu grozy śmiertelnej człowiek 
niespodziewanie widzi rzeczy, nieznane mu dotąd, 
w całej ich prawdzie przeraźliwej i nagiej; ja w lęku 
grożnym myslalam mimowoali o zahitych owcach. 

W  jaskrawcm świetle  slonecznem ogromny 
zwierz zdawał się mieć na piersi i grzbiecie wiclkie 
pręgi i ciemne plamy, które pochodziły chyba jedy- 
nie od krwi jego ofiar. Wyglądał zdrowo na ciele 
i mial postawę dumnuą i nieustraszoną. Lecz za malo 
mialyśmy czasu na przypatrywanie się szczegółom. 
Okrzyk przerażenia, jaki wydała Elsie, świadczył, że 
ann również pojęla grozę położenia. Konie nasze 
drgając i pocąc się ze strachu, sume nas jakby 
oatrzegaly przed niehezpieczeństwem. Mój koń wyrwał 
mi cugle z ręki, nawrócił raptownie i galopował 


z powrotem po drodze, któr; przybyłyśmy. Spojrza- 
lam na „Czarnego Orla*: piers jego dyszała ciężko. 
oczy rozwarl szeroko, a chrapy, jak krew, czerwone, 
wydymal; stanąl, jak żywy obraz strachu. Wtem roz- 
legł się ryk. że aż skały zadrżały: jedno uderzenie lwa, 
a koń runął na ziemię z czerwoni, hraczącą raną na 
lopatce; na szyi zawisla mu bryla czarno-żólta. lelsie 
jednak zleciala przez grzbiet konia i upadła na kupę 
ostrych kamieni. 


W chwili tej zdawało mi się, że przytomność 
mi wróciła. Wolajac ciągle, „ratunku, ratunku!*, mi 
mo. że wiedzialam, iż niema nadzici, ho wakoło nic- 
było nikogo, — zwróciłam się da swej kuzynki, która 
leżala bezwładnie. Lecz oto nagle następuje odpa- 
wiedż na moje wołanie! Rozległ się glos Jana Camel- 
laus, który zachęcał do szukania psy swoje. Po 
chwili przybiegł on sam na koniu, a z nim Johnnie, 
pewna liczba pastuchów, oraz Grasp i Gripper! 

Strzał jeden i drugi, przeraźliwy ryk i wycie! 
Potem nie wiedzialam już nic więcej, co się stalo, aż 
poczulam, że ulożono spokojnie mą głowę na podusz 
ce w powozic, 


Gdym slabym głosem zapytala: 

— (Gdzie jest Klsie>—, nie dał mi nikt odpowiedzi, 
a ja znowu wpadłam w stan omdlenia. 

Ale, chwala Rogu, Elsie żyje. Wstrząśnienie 
z powodu uderzenia o kamienie, uratowało ją od gor- 
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„ worka, dzikie malpv. jedna po drugicj. male i duże. 
rozmaitego wzrostu. stare samec z brodami, Samice, 
mosace małpki na grzbiecie — pocieszuy widok! Ze 
trzydzieści ich kolo mnie przedefilowało. Tak sa du- 
że. že gdy się na lapy wzniosą. wzrostu średniego 
człowieka dochodzi; nie strzela się ich tu, również 
jak pawi i z tega samego powodu. Ilindunsi je bowiem 
za święte uważają. 

swięta malpa Hindusów (Semnopithecns entel 
lusi, po krajowemu Hulman albo Huneman zwana, 
jest jednem z wieln tysięex bóstw. którym  Ilindusi 
hoską cześć oddają. Małpom sy poświęcone asohne 
świątynie w Benarcs i wszędzie, czy to w dzikim sta- 
nie dżungli, czy w pól oswojonvm w pobliżu osad 
i wiosek, ciesza się malpv szezególnem ze strany 
krajowych mieszkańców poważaniem. Da niedawna 
kara Śmierci grozila każdemu za zabicie świętego 
zwierza, biada Kuropejczykawi. którvbv się byl po- 
ważył rękę nań podnieść. Angliev. przez wzgląd na 
krajowców. przestrzegają nietykalności małpy. Ntaro 
indyjskie podanie niesie. że gdy przed wielu tysiąc: 
mi lar. olbrzym Ravan porwał hoginią Sita, małżonkę 
hoga Rania i na wyspę Ceylon się z nia schronił. 
małpy ujely się za porwana boginią, uwolnilv ją 
z niewoli i utworzywszy Z ciał swych. pozezepianych 
ze soba ogonami, most przez morze, z Ceylonn do 
Indvj. Sitę napowrót do mażonka przywiodły. Od tej 
pory datuje się uhóstwianie malp. Tm też według pa- 
dan Hindusów, zawdzięczają ludzie w Indvach ad- 
krycie smacznego owocu -Mango zwanego, który rze- 
ezywiście do najlepszych (ruktów należy. jakie na swic- 
cie spotkać można; niczem ananas. a nawet brzoskwinia 
w smaku i soczystości ustąpić mu musi. Bombay sly- 
nie z najlepszego gatunku mangosów. które tim nic- 
raz wysokiej ceny, kilku rupii za sztukę dochodza. 
W pojęciu przeto Hindusów zasluga małpy wielka, 
niedziw. że un spokojnie dozwalaja pola swe i ogro- 
dy plondrować i krzywem akiem spoglądają na hez- 
bażnika, który małpę ruszyć się ośmiela. Semnopithe- 
cus entellus żyje licznemi stadami w calvch Indvach 
na południe od Gangesu, wyżej na 
trafiają. Prócz tego gatunku. wiele innych rodzajów 
malp Indye zamieszkuje, miedzy niemi również po- 
spalita jest Macacus radiatus, którego nieraz w oku- 
liceach (roanv widziałem. 


szej choroby nerwowej. która zagrażała wątlemu 
iJziewczęciu wskutek lęku i przerażenia akropnega. 
Na szczęście napad lwa na konia nastapil tak szyb 
ka. że Elsie nie miala czaan dlugo się przypatrzeć 
tej strasznej przygodzie, któraby łatwo ją pozhawiła 
zmysłów. 

-Czarny Orzel- zakończył żywot na miejscu: 


biedne zwierzę: nie można hyło zatamować krwawie 
nia rany, który zadały ostre pazury lwa. 


Skad się tu wziął lew — to dosyć zwyczajna hi- 
starva. (cieki z menażeryi, która zawitala do miasta, 


dość odległego, a znalazłiszy ochronę w gęstych la- 
sach i kryjówkę śród rozpadlin skalnych, długo tam 
przebywał, zanim go można było wytropić. Bez na 


szej przygody byliby jeszcze dlugo grasowal w oko- 
liey bezkarnie, jaka nichezpieczny drapieżnik. 
Przełożył 
U PREZ 


„. 
. 


północ Bię nie | 


się na roślinach skrapla. ca widocznie stanowi 
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Pod wieczór przyhyliśmy do Ragogar. gdzie za- 
stalijmy abóz rozlożony. namioty rozpięte i ohiad 
przyzorowany. Jestośmy tu na gruncie jakiegos indyj- 


skiego ksiażatka, który opodal na szezycie góry 
w oabronnvm zamku rezyduje. Potomek nicgdvś po- 


tężnej dynastyi hindostańskich władców. dzis cgzystu: 
je tylko, dzięki protekevi angielskiego rządu, utracil 
bowiem swe pańatwo w krwawych bojach z gwalior- 
skim Maharadżą, który całe jego terytoryum 'zaanek 
towanl. Dapóki był potężnym władca, Anglicy neu- 
tralnie się zachowywali. gwaliorskiego księcia raczej 
forytujae. dzisiaj jego proteguja przeciw  tamtemu. 
„Devide et impera -= stara maksyma, która Anglicy, 
jako główna zasadę swej polityki przyjęli. 

Legenda niesie o tutejszym księciu. że wielkie 
skarby posiada w ziemi ukryte, z obawy przed na- 
jazdem gwaliorskicga wepółzawodnika. Ledwo do obo- 
zu przybyliśmy, zjawił się jakiś urzędnik ksiąźęcego 
dwaru, uprzejmie nas witając imieniem księcia i swe 
usługi ofiarując. 

Nasz ohóż rozlożony w abręhie starega fortu. 
od wieków w gruzach leżącego: o istnieniu jego 
świadczą gdzieniegdzie pozostale szezatki murów 
i kamienne brylv. Miejsce jakby stworzone na oboz, 
który ocieniaja wkało endnie kwitnace mangosy ifi- 
gowe drzewa. 

(don). 


Z iErancyi. 


Mantresor. «c listopadzie. L4. 


Aby pozostać wiernym dlugoletniej, bo od L88A r. 
trwającej tradyeyi, i w roku oheenym spędziłem czte 
ry listopadowe tygodnie pod gościnnym dachem Man- 
tresurskiczo zamku, gdzie pobvt mój jest prawdziwym 
karnawalem myśliwskim, gdyż połajemy tam dzień 
po dniu, nie adnpoczywajacć nawet w niedziele. Jedy- 
nie w dzień Wszystkich SS i w dzień Zaduszny 
broń nasza miału chwilowy adpaczynek, po ciągłej 
i uciążliwej pracy. Nasz św. Patron laskawie nas 
przyjąl. abdarzając obfitemi zwierzostanami, u i św. 
Medard zsyła nam stałą pogodę. aczkolwiek z krzyw- 
dą dla rolników franeuskich. którzy odl czerwca 
z upraznieniem, lecz bezskutecznie wyglądali ażyw- 
czega deszczu. Susza ta ujemnie wplywałn na bieg 
naszych palowim w lesie z pańczemi. gdyż tropienie 
bylo hardzo utrudnianc; lecz za ta polowalismu 
w piękna pogodę, co zawsze dla myśliwego zwiększa 
w dwójnasóh przyjemność samych lowów 

Zdawałohy się, że przez 6 miesięcy trwajaca 
suszu powinna byki ujemnie wpłynać na zwierzostany 
miejscowe, a jednak tego zauważyć nie mogliśmy: 
przeciwnie stan kuropatw i zujęcy w samym Montre- 
sorze wypadł doskonały, ea zresztą latwa sohie wy 
tlamaczyć (opograficznemi i klimatycznemi warunka- 


mi tej akaliev. Tak zwana „la Touraine“. w której 
Montregor leży, jest ta kraj falisty. o gruncie pa 
większej części nieprzemakaluym lub maloprzema 


rzeczkami 
Względna blizkość marza stanowi, źe 


kalnym, poprzerzynany licznemi rzekami, 
i strumieniami. 


powietrze jest z natury Samej nasvcone wilgocia. 
gdy więc nawet hrak deszczów. nacami i rankami 


jest zawsze rosa. a bardzo często mgla gęsta, Która 
dla 
zwierzyny dostateczny napój. W tem leży caly ae- 
kret, że nietylko zwierzyna. ale nawet roślinność nie 
cierpi zbytnio ad hraku deszczów; drzew: w jesieni 
zachowaly swą zieloność, a haki wyglądały. jak u nas 
W czerwcu. 
Szczęśliwy więc 
tycznym ta Franeva. 


klimi- 
a rozkład 


to kraj pod wzgledem 
bo ma zimy lekkie, 
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opadów atmosferycznych na wiosnę i w lecie jest 
zwykle bardzo równomierny; więc tez i zwierzyna 
mogłaby się tam spokojnie rozmnażać, gdyby nie ta 
straszna plaga klusownietwa. o której tak często pi- 
salem w „Łowcu Polskim“. Kłusownicy z bronią palną 
są jeszcze mniej niebezpieczni i szkodliwi, lecz za to 
wnykarze i sieciarze wyrządzają tu niehywałe straty 
w zwierzostanach. Tak np. w Montresorze buduje się 
obecnie przedłużenie kolejki wazkotorowej do Ecu- 
eilléė, przyczem zajętych jest kilkudziesięciu robotni- 
ków, należących tutaj da najniższych i zarazem naj 
gorszych warst społeczeństwa. Trafiają się między 
niani włóczędzy, «a często nawet zbrodniarze, ukry- 
wający się pod przybranemi nazwiskami przed wyro- 
kami sęądawemi. Nie więc dziwnego, że w tak zacnej 
korporacyi spotkać można i wnykarzy-profesyonistów, 
o ezein przekonać się moglismy osobiście. 

Istnieje w Montresorze w blizkości zamku głęboki 
i gęsto zarośnięty parów. który jest doskonalą remiz: 
dla zajęcy i królików. Wybraliśmy się tam pewnego 
razu, aby z malemi gończemi pieskami (bassetami: 
zapolować. Już zaraz w początku polowania  gajowi 
znaleźli zastawione wnyki, a nawet jednego zająca. 
świeżo zlłapanego. Po bliższen przeszukaniu wykryto 
kilkadziesiąt wnvków, które powiększyły niezmiernie 
bogatą kolekcyę Kklusowniczych przyrządów. jaka 
znajduje się u montresorskiego łowczego. lIr. Branicki 
postanowił wybić wszystkie zające w bezposredniem 
sąsiedztwie budującej się kolejki, czegośmy też doka- 
nali w czasie naszej bytności. Nie podobało się to wi 
docznie pp. wuykarzom, bo pdysmy razu pewnego 
przejeżdżali obok nich hrekiem, wracając z polowa- 
nia, niezaczepiui zwymyślali nas od ostatnich wyra 
zów. Wskutek wdania się żandarineryi, wydalono kil- 
ku z nich. najbardziej awanturniczegu temperamentu. 

Gdy „obywatele, pracujący przy budowie kolei, 
zajmowali się niewinną zabawką lowienia cudzych za- 
jęcy. inny członek Kkorporacyi kłusowników rozwijał 
swą, użyteczną działalność w obszernych lasach rzi- 
dowych (foret de Loches, gdzie hr. Branicki wraz 
z kilkoma sąsiadnmi polowanie dzierżawi. Ten pta- 
szek, nazwiskiem Pinault, odsiedziuł tylko co kilku- 
nastomiesięczne więzienie i ledwie zeń wyjrzał na 
świat Boży, już zaraz zdradził swoją obecność liczne 
mi wnykami, jakie po lesie porozstawiał. Nie lubi on 
jednak łowów na drobną zwierzynę i jedynie „locl- 
jagd“ uprawia. Wnyki jego są zrobione z bardzo gru- 
bego drutu i nietylko sarnę, ale nawet jelenia lub 
dzika przytrzymać mogą. 

Przy tak rozwiniętem klusawnictwie najpilniej- 
sza czujność straży leśnej lub polowej ide jest 
w stanie zapobiedz szkodom w zwierzostanach. Leez 
widocznie Francya jest hłogosławioną krainą dla 
zwierzyny, bo mimo szkodv. jakie ludzie złej woli 
wyrządzają, jest tu jej sporo, ku uciesze prawych 
adeptów św. Huberta. Nie biorąc w rachubę licznych 
polowań w Sasiedzwie, na samem terytoryum Montre 
soru padło przez micsiąc listopad: 4 dziki, 11 San. 
1 łania, 4 daniele, 2 lisy. 1 borsuk, 228 zajęcy, 346 
królików, 50 bażantów, 600 kuropatw, 4 slonek, 5 ja- 
strzębi i I kulig. czyli ogółem 1,290 sztuk zwierzyny 
łownej. Najlepszy byl dzień t. zw. ła grande battue, 
czyli wielkiej sąsiedzkiej naganki, na którą zjechało 
się kilkunastu sąsiadów. Dnia tego w 16 strzelb za- 
bilijmy, od 12-cj do 4cj i pół, 196 kuropatw i 34 zi- 
jące, co przy trudności strzalów do francuskich ku- 
ropatw stanowi rezultat bardzo piękny. 

Niemniej dobrze udaly nam się polowania w le- 
sie z psami gończemi, pomimo bardzo utrudnionego 
tropienin wskutek suszy. Raz jeden tylko wróciliśmy 
z niczem do domu, a zwykle polowanie każdornzowe 
dawalo nam dwie, trzy, a nawet cztery sztuki. Nie 
obylo się też bez awantury z dzikiem, i ta z niewiel- 
ką, może 100 funtow; maciorką, ale na szczęście za- 
kończyło się tylko na pokaleczeniu dwóch psów. 
Wypadek ten apowiem. jaka charakterystyczny dla 
tutejszych polowan. 


Mieliśmy otropione, małe stadka dzików w niewiel- 
kim miocie. leżącym tuż w bezpośredniem sąsiedztwie 
siedziby pajowego. Zaledwie psy puszczono, mavciorka 
wytkięla na jednego z myśliwych. lecz w miejscu zit- 
wrocila, poczęstowana grubym sarniakicm po szyn- 
kach. Ja stalem wtedy z hr. Branieckim na innej. 
bardzo wązkiej alejce. Zmiarkowalem też zaraz. Że 
polowanie ku nam się kieruje, i stałem przygotowa- 
ny do strzału. Jakoż wkrótce usłyszalem w gąszczu. 
przed sobą charakterystyczny szelest uciekającego 
zwierza i w chwilę potem ujrzałem na alejce dzika. 
który dwoma susami ją przesadził, więc strzal jeden 
ledwie dać moglem jak się później okazało- spudlo- 
wany. Przeszlv wkrótce pay i polowanie zaczęło się 
oddalać ku lące, zkąd niewątpliwie przejśćchy musiała 
do sąsiednich lasów rządowych. Na tropie sprawdzić 
mogłem, że dzik przyszedł już do mnie strzelony. 
gdyz znalazlem na nlejce kilka drobnych kropli krwi 
przed moim strzałem. 

Wkrótce uslyszeliśmy strzał od ląki i zmiarko 
walismy. że polowanie znów się ku nam zbliżvlo, 
lecz po chwili już mieliśmy pewność. że dzik na 
miejscu psom się odcina. Ledwicsny w tę stronę za 
częli biedz, gdy znów padł strzal i zaraz potem pięk 
ny głos trąby oznajmił nam .śmierć* zwierzęcia. 
Gdysmy przez gęste i wysokie wrzosy na miejsce 
przybyli, leżał dzik zabity, u wkoło ujadały jeszcze 
psy. z których dwa poniosły dość ciężkie rany jakhy 
ad kłów odyńca. 

Z zebranych wiadomości ukazało się, że dzik 
wytkiaął na lakę, iecz tam trafil na jednega z gajo- 
wych, który da niego spudłował. niemniej jednak 
przeciął mu odwrót. Dzik wtedy cofnąl się do miotu 
i tu zaczął się psom odcinać. (rdy się doń konno 
zbliżył dojeżdżacz, szarżował na nicgo, lecz jeździce 
szczęśliwie szarży umknął. Ten sam los spotkal 
strzelca, Czarkowskiega. który również konno za po 
lowaniem podążył. Nadhieg! tymczasem jeden z my- 
śliwych, p. Grazon, o którym już nieraz w swoich 
korcspondencyach wspominałem. Dzik spostrzegłszy 
go. rzucil się. lecz myśliwy zręcznie za drzewa 
uskoczył i celnym strzalem za ucho na miejscu 
awanturnika polożyl. 

Tak bohatersko zakończyła żywot ta maciorka, 
wielkości naszego przelatka. Pokaleczone pav prędko 
się ze zwych ran wylizały i pod konice naszego po- 
bytu znów braly udział w polowaniach. z większym 
może nawet zapalem, aniżeli przedtem. 

W chwili, gdy Mountresur opuszcziuny. sezon my- 
śliwski jest we Franevi w pełni razwoju. Gazety pelne 
są sprawozdań z palowan par force lub z naganką. Nie 
malo tematu dal pobyt we Francvi królu portugal: 
skiego, który podobna należy do najlepszych strzel 
ców curopejskich. Robil on podobno takie sztuki, że 
trzymając w obu wyciągniętych rękach po jednej 
strzelbie. robil kwadruplety do bażantów. Mniej jeszcze 
prawdopobhną wydaje się wiadomość, że na jednem 
z polowań w Bretanii zabito dwieście sześćdziesiąt usm 
słonek jednego dnia. Czemu jednak wierzyć możemy, 
to wszystkim artykułom, noszącym jeden i ten sam ty- 
tul „L'aceident de chasse“, a które niemal codziennie 
podczas sczonu, w gazetach francuskich figurują 
Niema chyba kraju. gdzicby wypadki na polowaniu 
powtarzały się z takim smutuym uporem, jak we 
Franevi, do czego przyczynia się w części olbrzymia 
ilość myśliwych w tym kraju, a głównie zapewne — 
łlekkomyślność Francuzów w obchodzeniu się z bro- 
nią palna. 


Jan Sztołonan. 


EAN" 


W sprawie kul sztucerowych. 


Ciag dałszy). 


Powyżej urządzony nabój przy strzelaniu kulą, 
napelnioną masa wybuchową, przedstawia następujące 
rezultaty: jeżeli kula w awvm biegu trafi na drzewo. 
deskę lub jaki twardy przedmiot, albo w kość pacie- 
rzową zwierza, to bezwarunkowo następuje eksplozya, 
przyczem kula pęka na drobne kawałki, niczbyt gru- 
he drzewo wyrywa, zas w grubszem pozostawia wy 
drążenie z widocznemi znakami opuloncgo lub osmo- 
lonego drzewa. W zwierzu zaś. jeżeli trafi w twarda 
kość, to również eksploduje, a odłamki kul zugłębiają 
się w okoliczne mięśnie. Dla podobnej jednak eksplo- 
zyi potrzeba. jak ta powiedziałem, aby kulą uderzyla 
koniecznie w twardą kość, co zwykle rzadko się przy- 
trafia. Tymczasem na polowaniu przy strzelaniu do 
zajęcy i grubszego zwierza, wlącznie do jelenia, ku- 
le te zazwyczaj dają następujace, zwykle jednostajne 
rezultaty: na dystansie 20, 40 i 60 kroków trafiony 
zając na komorę, jest zupełnie rozbity, niezdatny 
prawie do użytku; rogacz. strzelony na imctę do 60 
kroków, również otrzymuje ogromne pokaleczenia, 
otwor wychodowy kuli jest niekiedy szerszy od dlo- 
ni. a kawalki mięśni rozrzucone s4 po galęziach 
i drzewach, lecz zwierz po większej części pozostaje 
W ogmu. 

Objawy te pochadzy nie wskutek cksplozyi kuli 
i masy piorunującej, które w zającu. rogaczu i dziku 
nie eksploduj;, u napelniająca Kulę masa, pozostaje 
w tych razach zupelnie bez skutku; lecz objawy te 
sozazarpania zwierza na powyższe mety, pochodzą je- 
dynie z powodu rozkwitania, czyli rozwijania się wy. 
dryżonej głęboko kuli, bez względu, czy kula będzie na 
pełniona masą wybuchającą, czy woskiem zalana, czy 
drewienkiem uszczelniona, czy wreszcie zupelnie pusta 
i tylko u góry woskiem zalepiona, zawsze otrzyma 
my jeden i ten sam skutek, to jest, na bliższe mety 
ogromne rany i poszarpania, które nieraz sprawiają 
hardzo przykry widok. Pamiętan dwa zdarzenia, mo- 
gce bliżej scharukteryzować te dzialania Kuli na 
bliższe mety. W pierwszem strzelony był koziol na 
"O krokow, 5, z tyłu, prawie do boku; kula trafiła 
w brzuch. ku przedniej, prawej lopatce; po strzale 
kozioł zostal w ogniu. lecz zaraz się zerwal. mając 
wszystkie wnętrzności wyrwane. a sam żolądek wi- 
Sial pod nogami, nie dotykając ziemi, który koziol 
wlókł za soba. (Gdym zbliżył się. aby go dobić, ko 
zioł znów się zerwał i odbiegł w susach jeszcze na 
Jukie 605kroków, zanim zdolałem go dobić. Podobny 
Wypadek zdarzył mi się zaraz na drugi dzień. 

Wszystkie te objawy strzałów. w ciągu wielu 
lat praktykowanych, stosują się tylko do bliżgzych 
dystansów, a mianowicie 60—80; strzelony zaś Zwierz 
na 120—180 i dalej, już nie przedstawia tego widoku 
i ogromucgo poszarpania, lecz otwór kuli wchodowej 
jest prawie taki sam. jak wychodowej, czyli, inaczej 
mówiąc. poczynając od 150 kroków kula nie rozwiju 
się wewnątrz zwierza, czyli nie defonnuje się. 

Zadaniem zagranicznych puszkarzy. szczególnie 
angielskich, bylo udoskonalenie ekspresu do użytku 
polowania w Afryce i Indvach, przeważnie na grube- 
go i nichczpiccznego zwierza, celem wyszukania od- 
powiedniego strzału, ażeby nim natychmiastowo mo- 
Żna byle unieruchomić drapieżnika. Dalekonośne brao- 
lie z opancerzonemi kulami. pomimo nadzwyczajnej 
swej siły—temu zadaniu nie odpowiadają, gdyż, prze- 
szyty zwierz tą kulą na wylot, na razie tego nie czuje 
|! ma tyle sily, że może zamordować swego przeci- 
wnika. Przypadkowy wynalazek kuli dum-dum jako 
też i inne odkrycia zachęciły do dalszych prac, ce- 
lem wyszukaniu odpowiedniej broni z paw yższemi 
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warunkami, i dzis jeszcze w zagranicznych gazetach. 
jak naprzyklad „Wild und Jlund*. napotykamy ar- 
tykuły i polemiki a hrani, któraby byla najodpo- 
wiednicjszą na grubego zwierza — łosie, jelenie, nic- 
dźwiedzic — i zdania tak są podzielone, że nieraz 
doprowadzają do śmieszności. 

Powracam zatem do działania kul rozrywają- 

cych do sztucera ekspres. Tak powiedzialem wyżej. 
kule te, pomimo sumego napelnienia otworu kuli, 
przedstawiają jedne i te same skutki dziania na 
mety bliższe, to jest. rozkwitują. czyli rozwijają się. 
i zupelnie inne nu dalsze mety, to jest że się nie roz- 
wijnja. Z tem wszystkiem nie pamiętam w mej. dlu- 
goletnicj praktyce, ażeby zwierz, trafiony kulą 
z tego sztucera na jakikolwiek dystans, zginął jako 
postrzalck i przepadl: każdy zostawał w ogniu lub 
niedaleko Bez zaprzeczenia dzialanie jest straszne 
i skuteczne. Mialem kilka zdarzeń, które dla bliższe- 
ko wyjasnienia przedmiotu winienem tu zaznaczyć. 
Podjeżdżany przez kilka godzin kozioł, pod wieczór 
na I6U kroków strzelony był kulą, napelnioną masą 
cksplodującą. Koziol został w ogniu. a gdym przy- 
szedł do niego, zauważyłem, że miał dwie rany: jc- 
dną na komorę. śmiertelną i drugą w zad, w pachwi- 
nę. Na razie nie moglem sobie tego wytlómaczyć. 
lecz po chwili znajdujący się przy mnie gajowy 
wskazał tuż na mały dęhczak grubości dwóch pal- 
ców. w który kula. ugodziwszy, eksplodowała i dwo- 
ma kawałkami trafila w stojącego przy dębcza- 
ku kozła. Wypadek ten objaśnia nam zdarzenie, któ- 
re miał na polowaniu Zdzislaw ka. Lubomirski. opi- 
aane w Nr. 15 „Łowca Polskiego" z r. 1899 


Bazyli Petro. 
(Cd n.). 


Ze wspomnień starego myśliwego. 


Trochę o zającu. 


(Ciung dalszy). 


Bardzo wiele lat uplynęło, zanim nauczylem się 
upatrywać zające, próbowałem nieraz, ale mi się to 
nigdy nie udawalo, przypadkiem tylko raz, czy dwa 
upatrzyłem. Dopiero przyjechawszy pewnego razu do 
wuja, a musiało to być w październiku, gdyż pamiętam, 
że oziminy byiy mocno uslane, ~ poszedlem na połowa- 
nie, a nachodziwszy się przez kilka godzin, nie wi- 
dząc. jak to mówią, ani ogonka, żalilem się, że tu 
chyba niema zajęcy. Wuj. uśmiechając się, taką mi 
dal odpowiedź: Fuszer jesteś. nie myśliwy. kiedy za- 
jąca upatrzyć nie umiesz; możeś niejednego minąl 
o kilka kroków, widać dziś siedzą koty twardo!.. 
Gdym się tłómaczył, że nieraz starałem się upatrzyć, 
ule nigdy nie mogłem, wuj się raześmiał i rzekl zno- 
wu: „Mówię ci. że fuszer jesteś, nic więcej; wiem, 
że masz wzrok dobry, brak ci tylko cierpliwości 
Chciałbyś, żeby zające siedzialy tak gęsto, jak grzy- 
by w lesie. Trzeba poszukać i nie zniechęcać się, jc- 
żeli na prędce nic upatrzysz, i nie rozglądać się bcz 
potrzeby A nie znasz, jak widzę, zasady, że chcąc 
zające upatrzyć, trzeba Koniecznie zawsze spoglu- 
dać na prawo, na lewo, zaczynając zawsze od si- 
mych nóg. a spoglądając tak daleko, jak tam wzrok 
twój sięga. Bardzo bowiem często się zdarza, że 
mijasz zająca o dwa kroki i albo się nie ruszy, 
albo pomknie poza tohy i widzieć go nie Lędzicsz 
Przed sobą, możesz spoglądać tylko przelotnie. bo gdy 
będziesz szedł prosto na niego, to ci pomknie i tak 
go zobaczysz! 
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Że pochodziłen jeszcze 2 tych czasów, kic- 
dy mlodzi wierzyli doświadczeniu starszych. poslu- 
chałem tych rad i nie pożałowalem tego. jak naatęp- 
ny przykład pokaże. 

Był u nas służący. który umial trochę strzelac. 
Brałem go czasem do pomocy i uczylem, jak trzeba 
upatrywać, ale ta nauka nie ezepiala się jego glowy. 
Poszedlem z nim na chłopskie pola, natrafilisny na 
dwa zagony starego odlogu; ladnie porośniętego. On 
szedł jednym zagonem, ja drugim, a więc byliśmy od 
sicbie oddaleni najwyżej o cztery kroki. Upatruję 
w bróździe pomiędzy nami starego kota; wyvpuścilem 
więc slużąceko parę kroków naprzód i strzelilem zn- 
jącowi w łeb, skoczył w górę wysoko, a służący. 
obejrzawszy Się, aż krzyknął. zobaczywszy tuż przed 
oczumi zakrwawione straszydło. A wieleż to razy zda- 
rzyła mi się coś podobnego: 

Dlaczego jednego dnia zające dotrzymują, a inne- 
go przeciwnie, nie umiem wytlómaczyc; wiem tylko, że 
w dniu wietrznym zając zwykle pomyka daleko, na- 
wet idąc pod wiatr. Umiejętność upatry wania jest mysli- 
wemu niezmiernie potrzebna bezwarunkowo, gdy po- 
luje z wyżlem lub chartami. a wcale nie zawadzi, gdy 
poluje z naganką, a nawet z gończemi. Polując razu 
pewnego caly dzień, żaden pies pyska nie atwo- 
rzył i gdybym byl nie upatrzył zająca, bvlibyśmy 
z niczem wrócili do domu. Najlatwiej jest upatrywać 
na oziminie, zasiancej w zagony. idąc w poprzek ispo: 
glądając w każdą brózdę na prawo, na lewo; niernz 
nawet bardzo daleko upatrzyć można, gdyż zając za- 
wsze ma tył wkopany w zagon, a caly przód leży 
w poprzek brózdy. Znając przytem kontur zająca, 
choć nie rozpoznajemy go dokladnie, zawsze jednak 
domyśleć się można. że nie jest to nie innego. Tru- 
dniej nierównie jest upatrywać w lące, koniczvnie 
it. p, często nawct niepodobna. To też kto chodzi 
tylko w prostej linii. często zająca ominie; w takich 
miejscach koniecznie trzeba chodzić zygzakiem, a nic- 
raz i zawracać, bo gdy zając jest w blizkości. nie 
wytrzyma tego kręcenin się i pomknie; to samo jest 
w krzakach jałowcu lub sosniny. W odłogu i jed 
miedzą zawsze zając siedzi wzdłuż brózdy i upatrzyć 
go nie trudno. W lesie zwykle siaduje pod drzewem, 
tylem do niego. ale bywa również w gęstej paproci. 
pod krzakiem lub leżącą galęzią sosniny. Kto ma wzrok 
dobry i dużą wprawę. nieraz upatrzy zająca, chociuż 
zaledwie widać tylko mordkę. W roli siaduje zając 
zwykle wzdłuż pomiędzy skibumi; chodzić trzeba za: 
wsze na poprzek skib i chociaż tym sposobem wi- 
dzieć można zająca tylko z przodu albo z tyłu. przez 
co jest trudniejszy do rozpoznania, zawsze jednak różni 
się kolorem od roli. a znając ksztalt jego, upatrzyć 
ga można. Oprócz miejae wyżej wskazanych, bardzo 
częsta siadują zające niedaleko dróg. gościńców. Nic- 
raz mi się zdarzyło, jadąc. upatrzyć, a pewnego razu 
zimową porą po nacncj zawierusze w czasie kilkago: 
dzinuej jazdy, cztery, czy pięć upatrzyłem. 

Ponowa się sciele! Jaką ta wiadomość budziła 
w sercach myśliwych radość, jakie tworzyła projekta 
na jutrzejsze polowanie. jakie sny blogic sprowadzala, 
to tylko ci, co doznawali tych wrażeń. zrozumieć po 
trafią. Nie pamiętam już, w listopadzie, czy w gru- 
dnia. zaczął przed wieczorem sypać gęsty śnieg. 
pierwszy w tym roku. Raniutko, gdy mi pawiedzia- 
no, że pogoda. a sniegu wyżej kostek spadlo, ze- 
rwalem się na równe nogi. a przetrąciwszy cokolwiek 
na śniadanie. puscilem się na pale, pewny będąc. 
że do kilku kotów strzelać będę; lecz jakże się zdu 
miałem. gdy przeszukawszy najlepsze minjsca, nacho- 
dziwszy się co niemiara, ani jednego tropu nie wi- 
dzialem. Myślałem, że przed tym śniegiem wszystek 
zając w lesie, ale i tu to samo, chociaż przeszedłem 
mażźe ze dwie wiorsty. Dopiero w samym hrzegu ln- 
su. w dość gęstej brzezinie znalazłem trop, mocno 
przysypany, i zając łazil jakos w miejscu, potem trop 
gdzieś mi się zapodział i z niczem wróciłem do do- 
mu. Nie rozumiałem, co to znaczy, bo zajęcy u nas 


bylo dosyć; później dopiero dowiedziałem się od 
starszych. 2e zawsze tak bywa, gdy pierwszy. ob- 
fity śnieg spadnie. bo mała przyprószka nic nie zna- 
czy: wtedy zając pierwszej nocy nie wstaje z kotliny. 
a dopiero następnej na żer wychodzi. 
K. Dbelicki. 
(C. d. n.) 


gg" 76 m -J 
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Posiedzenie Rady, 11 stycznia. Na posiedzoniu tem 
rozpatrywano przeważoie sprawy gospodarczej natury, któ- 
rych z powodu świąt napromadziło się sporo. 

Przedstawienie do nagrody strażnika łowickiego powa 
Nowoszewicza, który w r. z. odebrat 27 brom kłusownikom, 
postanowiono załatwić przy podziale nagród, wyznaczonych 
na gub. warszawską. 


Rpa 


Kronika Myśliwska. 


(Prosimv Szan. Czyt. naszych o uadsstanie wiadomosci da tej rubryki! 


Na dorocznem polowaniu u p. Władysława Jittelstaedtu 
w Lipnie, w pow. częstochowskim, gub. piotrkowskiej, zabito 
126 sztuk zwierzyny, u miaoowicie: 275 zajęcy, 16 króli- 
ków, 54 kuroputwg i cietrzewia. Królem łowów był p. 
Aleksander Steinhagen, mający na rozkładzie +:! sztuki. 


W Dzierzbicach, majątku p. Walewskiego, w 10 strzelb 
zabito 15 zajęcy i 20 kuropatw. 


W Bonikowie, majątku pp. Chlapowskich pud IKościa- 
nem, w W. Ks. Poznańskiem, odbyło się polowanie z niezwy- 
hłvm rezultatem, zubito bowiem w ciągu jednego dnia 1626 
zajęcy. Królem polowania nie został żaden z biorących 
udział myśliwych. królową zaś była hr. Edwardowa Mvcielska, 
która położyła trupem 221 zajęcy, 27 bażantów i :2 sarny. 


W Wilamowice (gub. kaliska) u p. Adama Loeśpiew- 
skiego w grudniu r. z. odbyło się polowanie, na którem w 13 
strzelb zabito 46 zajęcy i 4 kuropatwy. Królem poluwaaia 
był p. Edward Kremky z Piorunowa. 


W d. 5 grudnia u p. Taczanowakiepo W Rudzie. 
w pow. wieluńskim, gub. kaliskiej. w 17 strzolb zabito: 195 
zajęcy, 2 króliki, lisa i 7 kuropatw. Królem polowania był p. 
Rappard z Łubnice, który miał na rozkładzie 25 zajęcy i 2 
kuropftwy. 


W d, 5 iÀ grudnia na polowaniu w Radoszewicach, 
pow. wieluńskiego, w lli strzelb zabito: 318 zajęcy, 16 ku- 
ropatw, I rogncza i | lisa. Królem polowania był p. Sta- 
nisłuw Murzyndwski, który na rozkładzie miał 50 sztuk, 


W d. 6 grudnia r. z. u p. Z. Rutkowskiego w Szpetalu 
(pow. lipnowski) w 8 strzelb w 8 miotach zabito: 1 kozła, 3 
hsy, 16 kuropatw i 254 zajęcy— razem 274 sztuki. Na ilość 
powyższą zajęcy po dukładnem obliczeniu okazało się 15 sa- 
mic i 102 samce. 


Wd. 13 grudnia r. z. u. p Tadeusza Pułaskiego 
w Dąbrowie, w pow, sieradzkim, gub. kaliskiej, w 14 strzelb 


zahita: 102 zające, lisa i 7 kuropatw. 


Ni. 5 


W d. 13 grudnia r. z. odbyło się polawanie w Makrsku, | 
w pow. wieluńskim, u pp. Jakowiekich. na którem 14 myśli- 
wych w jednym, macno uciążliwym sztrejfic i :) kotłach upo- | 
lowała: 150 zajęcy i 6 kurapatw. Najwięcej na rozkładzie 
w dniu tym ubitej zwierzyny mieli pp. Feliks Murzynow- 
ski i Hans Moppard. Strzałowego zebrano w dniu tym 
T rb. 20 kap. 


Wd. 14 grudnia r z. w Sójkach, w pow. kutnowskim, 
gub. warszuwskiej u Jana hr Moszyńskiega w 10 strzelb za- | 
bito: RI zajęcy i 18 kuropałw. Królem polowania był p. 
Michał Wodziński, który na rozkładzie miał 31 sztuc. 


W d. 14 grudnia r. z w majątku Dębe Szlacheckie | 
(pow. kaliski) u p. Jana Łuszczewskiego odbyło się polo- 
waaie w 10 strzelb, na klórem zabito: 351 zajęcy, 24 kuro- 
patwy i 2 rogacze. hrólem polowania był p. Antoni Orze- 
chuwski, który miał na rozkładzie 54 zające i 6 kurapatw. 


W d, 15 grudnia odhyło się polowanie w Kościerzy- 
nie i Kobicrzycku: w Kościerzynie w pow. sieradzkim, u p. 
Stanisława Prądzyńskiego w 3 kutłach, 20 myśliwych upo- | 
lowało ŚR zajęcy i 6 kuropatw. Po południu polowali ci | 
sami myśliwi w MKobierzycku, w pow. sieradzkim, u p. Fe- 
liksa Radońskiego. W dwóch pędzeniach i jednym kotle za- 
hita: 99 zajęcy, 2 kuropatwy i i bażanta. Najwięcej upo- 
lowancj zwierzyny w dniu tym miał p. Kazimierz Pułaski, 
znany artysta malarz. W dniu tym myśliwi złożyli strza- | 
łowego 17 rb. 


W d. 47 grudoia r.z. odbyło się w Dzierzbicach u p. 
Walewskicgo pulowanie, na ktirem przy niesprzyjającej po- 
gudzie. zabita w 10 strzelb 156 zajęcy. 


W d. 1* grudnia r. z. u pp Bielickich w Boguszyńcu, 
w pow kolskim, gub. kaliskicjj w 12 strzelb zabito: kuzła, 
19 zajęcy, 8 kuropatw i 2 cietrzewie. 


Na adbytem w d. 14 grudnia r. z. polowaniu w Gad- 
kówku, u p. Tadeusza Różyckiego w 9 strzolb zabiło 51 
zajęcy, kozła i lisa. Królem łowów był sędzia, p. Plichta, 
który miał na rozkładzie 14 zajęcy i lisa. Z% powodu braku 
mrozu paluwano tylko w lasach. Zwierzostan stale się po- 
prawia, dzięki Ściałej opiece. 


Wód 17 grudoia r. z. w Małosach Wielkich, w paw. 
częstochawskim pub. piotrkowskiej, w 10 strzelb zabito: 125 
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| niesprzyjającej pogody, 


zajęcy i 7 kuropatw. Królem poluwania był p Feliks 
Wiinsche, który na rozkładzie miał 23 sztuki 


W majątku Golie (pow. włocławski) p E. Waliszew- 
skiego odbyło się 14 grudnia r z. połowanio z nagnnką 
przy niesprzyjającej, mglistej i dzdżystej pagadzia. Zabita 
ńl zajęcy i 4 kuropatwy. Najwięcej aztuk na rozkładzie 
miał gospodarz (10 zajęcy i 1 kuropatwę). Na pierwszem 
polowaniu w (Gollach (październik) padło ñ% zające. Ogó- 
łem w ubiegłym sezonie zabito w Gallach 376 kurapatw 
1 104 zające. Lat temu siedm, gdy teraźniejszy właściciel | 
ubejmował zarząd terenów łowieckich w Gollach, padła za- 
ledwie około czwartej części podanych liczb. Kłusawnictwo 
w okolicy jest bardzo rozwinięte. 


U p. Antoniego Lasockiego w Domanikowie, pod Kto- 
dawą w d. 19 grudnia r. z. odbyło się polowanie, na którem 
zabito 241 zajęcy i 3 kuropatwy. Królem łowów był p. 
Krzymuski z 47 zającami na rozkładzie. 


Wd. 19 grudma r. z odbyło się w majątku Daszyna, 
(puw. łęczycki) p. Stefana Wieszczyckiego, polowanie, on | 
któremi w 8 strzelh zubito 120 zajęcy i 8 kuropatw. Najwię- 
cej miał na rozkładzie p. Roman Sławiński, właściciel wsi 


| śliwych. 


30 zajęcy i 5 kurapatw. Pamimo 
rezultat wykazał stan zwierzyny 


Leszoo, zabił bowiem 


dosyć obfity. 


W d. 21 722 grudnia r.z up. Jarocińskicgo w Ka- 
mionaczu, w paw. sieradzkim, gub. kaliskiej w 10 strzelh 
zabito: 2 dziki, 2 ragacze, 4 lisy i N5 zajęcy. 


W d. 29 prudnia r. z. u p. Orotowskiego w Mnichu (pow 
kutnuwski) w 9 miotach polnych zabito: 115 zajęcy i 5 ku- 
ropatw. 


W d. 23 i 24 grudnia r. z. u Bolesława hr. Bnińskienu 
w Dąhkach w 11 strzelb zabito 1,471 zajęcy i 102 bażanty 
Królem polowania był St hr. Łącki, ktury miał na razkin. 
dzie 256 sztuk. 


W dzień wigilijny, zwyczajem dorocznym, odbyła się 
polowanie na polach Walapowskieh. Zadymka Śnieżna utru- 
dniła polowanie i zmoiejszyła spodziawune rezultaty. W 11 
strzelb zabita 6? zajęcy i 22 kuropatwy. Po 9 zajęcy i po 
4 kuropatwy zabili pp. Jan Sztoleman i Aleksander Nzwede. 


W d. 29 grudnia odbyła się polowanie w Żabiej Woli, 
w gub. lubelskiej, u pp. P. Rohlandów. Polowano w 14 strzelh 
i w 2 katłach i miotach leśnych pomimo fatalnej pogody ubita 
137 zające, 2 kozły, 2 lisy, 2 kuropatwy i jastrzębia, Królem 
polawania był p. Siunisław Breza z Wołynia, hrat zospodyni 
damu, który miał na rozkładzie 17 zajęcy i kozła. 

Dzięki energicznej pomocy strożników odebrana w czasie 
polowania 4 strzelby. Właściciel jednej z nich, znany kluso- 
wnik, ubi} w biczącym sezonie na Źabiowolskich polach sześć- 
dziesiąt kilka zajęcy. 


W d. stycznia r. b. odbyło się polowanie w majątku 
Choceń, W-go Aleksandra Higersbergero, na którem w 16 
strzelb zohito: 100 zajęcy i 8 kuropatw. Królem polowania 
był p. Michał Bogusławski, mając na rozkładzie 12 zaję- 
cy. Przytem dunosimy, 12 lasy Gostyńskie wzięla w dzier- 
żawę na lat 3 spółka tamtejszych obywateli, płacąc rocznic 
180 rb. i jest nadzieja, że na tem ogromnie skorzysta zwie- 
rzostan tamtejszy. 

Nadmieniamy jeszcze, że w naszych okolicach zauwa- 
żyć się daje duży brak psów dobrych myśliwskich, wyżłów, 
a zwłaszcza kogoś takiego, coby umiał tresować psy, tak, że 
połujemy z gałganami lub też musimy płacić za nie du- 
2e sumy. 


W d. 3 b. m. odbyło się polawanie w dobrach Zakrzewo 
w pow. nieszawskim u p. Juzefa Celińskiepu, gdzie w 5 strzelb 
zabito 65 zajęcy, 5 kuropatw i 1 lisa Królem polowania bvł 
p. Stefan Grodzicki z Chromowoli, mając na rozkładzie 17 za- 


jęcy i lisa. 


W d. 3 i4 stycznia odbyła się polowanie w lasach Choj- 
nowskich, należących do dóbr Wilacowskich hr. Ksawerego 
Branickiego. Pogoda, tak niesprzyjująca w tym roku myśli- 
wym, wypadła tym razem bardzu pomyślnie. Polowano w 12 
strzelb. Pierwszego dnia w ahrębie l)obicszek zabito: 214 
zajęcy, 4 ropacze, 2 dziki, 1 lisa, 1 kuropatwę i L jastrzębia. 
Drugiega dnia w obrębie Zalesie zabito: 128 zajęcy, 7 roga- 
czy i 2 lisy. Ogółem więc w ciągu 2 dni padła: :142 zające, 
11 rogaczy, 2 dziki, 3 lisy, jadna kuropatwa, I jastrząb. Kró- 
lem polowania był hr. Ksawery Branicki, który na agólnym 
rozkładzie miał 41 zajęcy i 3 rogacze. 


Wd.3i4 b. m. odbyło się polowanie w Stemkowicach 
w pow. wieluńskim. Padło sztuk 240 przy udziale 14 my- 
Królem w pierwszym dniu był p. Witold Karczew- 
ski, w drugim Tadeusz Grodzicki. Polowanie można nazwać 
nie udanem z powodu okiści w bardzo zwartych zagajach. 


2H 


W d. 4 stycznia u p. P. Karokowskingo w Bogucinie 
(pow. lipnowski) przez pół dnia w 3 katłach 8 myśliwych zn- 
bhita: 10] zajęcy i 5 kuropatw 


\W d. 4 i 5 stycznia r. b. odbyło sią dwudniowe polowa- 
nio u pp. Ant. Roztworowskiceh w lasach milejowskich 1 gasz: 
czowskich w gub. lubelskiej. Pierwszego dnia w 10 strzelb 


w I2-tu miotach leśnych w Milejowie zabiło ti kozłów i 41 za- ` jaśniejszy 


jęcy. Następnego dnia w 12 strzelb w paszczowskich 1? miu- 
tach padio 73 zające i 6 kozłów. Największą ilość sztuk na 
rozkładzie mieli pp. Rumuald Nowakowski i Stuoislaw Breza 


z Wolyniu, z których pierwszy mia! 18 zajęcy i kozła, drugi ; 


zaś 15 zajęcy 12 kozły. Pierwsze ta większe polowanie, jakie 
p. Roztworowski dawat swoim gościom i pomimo tego zuzna- 
czyć należy wzorowe prowadzenie nagnoki, a także i chętną 
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Drobiazgi myśliwskie. 


Żubry dla Pilawina W dzień Trzech Króli hr. 
Joze! Potocki otrzymał zawiadomienie od ks. Koczu- 
beja. zarządzającego apanażami Cesarskiemi. źe Niaj- 
Pan na przedstawienie p. ministra dóbr 
państwa najłaskawiej zezwolić raczył na złowienie 


; trzech żubrów :jednego byka i dwóch krów! i prze 
' wiezienie ich do parku Piluwińskiego w dobrach Pi- 


szczowskich gub. wołyńska. Dotychczas dwaj tylko 


, posiadacze prywatni maja w swych dobrach żubry. 


za głosem ubocznych strzałów odebrali nie proszonym na po- į 


luwante klusownikom 4 strzelby. z których jedna bardzo do- 
lna adtylcówku belgijskie) roboty świadczy, nu jaką broń po- 
zwalić sobio może systematycznie uprawiane kłusownictwo. 


W d 5 styczniu odbyło się VII polowanie zbiorowe 
członków warszawskiego oddziału Cesarskiego Tow. pr. my- 
ślistwa  Polownno na dobrach Osieckich w 19 strzelb w ubrę- 
lie Warszewice przy słotnej pogodzie i zahita: 79 zajęcy, 
4 kuropatwy i 1 cietrzewia. Królem był p. Junkawski, który 
zabił 10 zajęcy, 1 kuroputwę i cietrzewia 


W d. 6 stycznia r. b. w majątku p. iożyniera Preisa Ko- 
ścielna Wieś w pow. nieszawskim odbyło się polowanie, na 
którem w 20 strzelb zabito: 65 zajęcy, l rojracza, 12 kuropatw. 
królem polowania był p. Zdzisław Barthel z Bondkuwa, mając 
10) znjęcy i kuropatwę. 


U p. Artura Stokowskiego w d. 9 stycznia r. b. odbyło 
sie polowanie w majątku Sobota w paw. łowickim. W I strzelb 
zabito: 248 znjęcy, 5/rogaczy, 12 kuropautw i 1 lisa. Królem 
polowania był p. Bogusław Stokowski 


W d. 9 styczniu u p. A. Borzewskiego w Ugoszczu (puw. 
rypiński) 12 myśliwych w 3 kotłach i 6 nagankach zabiło: 
2 kozły, 2 kuropatwy, 5 bażantów, 5 lisów (w jednym miocie) 
i 230 zajęcy. 


Wd.9, 10 i II stycznia odbvlv się trzydoiowe łowy 
w ilubrach Mięlzyrzeckich JE, Namiestnika Galicyi, hr. An- 
ilrzeja Potockiego. Korzystając z uprzejmegau pozwolenia swo- 
jego szwagra, polował we wspaniałych międzyrzeckich koiejach 
Ksuwery hr. Branicki ze swoimi gośćmi. Dobra Międzyrzec 
kie, obejmujące przeszło 18,000 morgów przestrzeni, a w tem 
prawie połowę lasów, stanowią jedoą Z największych posiad- 
łuści ziemskich w guberniach królestwa Polskiego Tu też 
międrzyrzeckie knieje obficie załudnia zwierzyna, u zwłaszcza 
ilzik, tak ponętny dla każdego myśliwego. Raporty straży 
leśnej wskazywały 126 otropionych dzików, myśliwi więc, 
wcstchnąwszy do św. Huberta, z nadzieją w sercu udali się do 
lasu. Pogoda była wietrzna i śnieżna, choć wogóle znośna. 
Pierwszego dnis padło: 5 dzików. 1 rogacz i lis; drugiega-— 
4 dziki i 2 rogacze, trzeciego — 3 dziki i 2 rogucze: ogó- 
łem 12 dzików, 5 rogaczy i 1 lis. Do zajęcy nie strzeluno 
wcale. Należy zaznaczyć. że i do rogaczy strzelano tylko 
wtedy, gdy padty pierwsze strzały do dzików i gdy myśliwy 
nie miał już sam nadziei spotkania się w danym miocie z dzi- 
kiem, u miał pewność, że nie zepsuje spotkania sąsiadum. 
królem trzydniowych łowi” był p. Jan Sztolcman, który 
miał na rozkładzie 5 dzików i 3 rogacze, w tem tcypleta ı du- 
bleta do dzików. Uczestnicy łowów wysłali depeszę du Jego 
Ekscelencygi z podziękowaniem za wspaniałe polowanie 


W Rudzie, pow. wieluńskiego, odbyło się polowanie, 


na którem w 17 strzelb zabito 205 zajęcy, 7 kuropatw, 5 kró- | nia bagnetów. 


lików i 1 lisa. 


"ró 6 


a mianowicie: ks. Pless na Szlązku i ks. Redford 


; w Angli. Miejmy nadzieję,  zaaklimatyzuj 
hantle utruzników, Elorza Piezo dnia e RC ; w Anglii. Miejmy nadzieję, że żubry zaaklimatyzują 


się w parku Pilawińskiin. a tym sposobem zwierzęta 
te, prawie na wyginieniu, zyskają obszerniejszy te 
ren rozmieszczenia, co niewątpliwie przyczyni się 


'w przyszlości do łatwiejszego odświeżania krwi. 


. dzenia 


Strzałowe Wynagrodzenie strzelców tutejszego 
Oddziału Cesarskiego Towarzystwa prawidlowego my 
ślistwa oblicza się wedlug następującej skali; 


Lisy stare u rb. kap. sztuka 
Lisy młode 1 a n 
Rorsuki stare — + 7% , a 
Rorsuki młode — „ 5%  . . 
Kuny ZANE 4 52 . 
Tchórze iks -<7 è 
Łasice 0128 s 
Koty wlóczęgi SURE" 6 
Psy ` m aome 

Orly JE 5 
Jastrzębie duże — . W . > 
Jastrzębie male — . 2% , z 
Rociany = „ JIO , > 
Kruki KOCE A 
Sroki agi = a 
Wrony PRL S s 
Sójki m... 1 Umie í 
Wiewiórki — „ MA 


Walka z kłusownikiem. Organista z Pamięcina 
w gub. kaliskiej, wybrał się w wigilię Bożego Naro- 
około godziny 10-¢j zrana na polowanie na 
gruntach Rżegocina, pod Kaliszem. choć wiedział, że 


j polowanie tam jest wzbronionc. Zobaczył go% polowy, 


Filipiak, i kiedy chciał odebrać mu fuzyę. przy sza- 
motaniu broń wypaliła, raniąc niebezpiecznie w nogę 
Filipiaka. Zranionego odwieziono bezwlocznie do szpita- 
lą św. Trójcy na kurucyę. 

Zamieć śnieżna Silna zamieć Śnieżna dala Bię 
we znaki zwierzyniec, a w szczególności kuropatwom. 
Na Saskiej Kępie kuropatwy znajdowano przytulone 


'w kotlinach, powstałych przy svpaniu wałów do bu- 


| atru 


dowy mostu. Koloniści micjscowi urządzili schroniska, 
do których ptactwo podchodziła *w biały dzień dla 
żerowania. Zima tegoroczna dla ptactwa lownego, bę- 
dzie, zdaje się, nader ciężka. Nie trzeba zapominać 
o zadawaniu karmy kuropatwom. 

Kontrola nad branią  Oberpoliccmajster warszaw- 
ski polecił podwładnym organom ułożyć listy osób, 
którym wydano pozwolenie na trzymanie broni w cią 
gu roku ubiegłego, przyczem lista ta ma być ułożona 
wedlug stanów i zajęć. 

Brań japońska Kilku oficerów, przybyłych z te 
działam wojennych do Warszuwy, przywiozło 
z sobą karabiny, używane w armii japońskiej. Pusz- 
karze tutejsi, po obejrzeniu karabinów, uznali, że sv- 
stem broni, jako zbyt skomplikowany, jest nieprak- 
tyczny i że sprężyny są zbyt wrażliwe na dzialania 
atmosferyczne. Oprócz tego karabiny są zbyt ciężkie. 
Próby z karabinami, wykonane w tutejszych strzelni- 
cach. przekonały, wbrew twierdzeniu koresponden- 
tów, 2e z broni tej można strzelu: i bez zdejmowa- 


Kosztowne polowanie Ks. Hohenlohe sprowadził 
niedawno z zagranicy za drogie pieniądze sześć ko- 


Nr. 2 


ziorożców i umieścił je w Tatrach w swoim zwie- 
rzyńeu. Przed kilku dniumi jeden z nich zabląkał się 
ua terytoryum Rokuss. Lekarz tamtejszy. dr. Juliusz 
Radnai, sądząc. że ma przed sobą dziką kozę, strzelił 
do koziorożca i położył go na miejscu. Ka. Ilohen- 
lohe, dowiedziawszy się o tem, wniósł przeciwko 
doktorowi Radnaiowi skargę o wynagrodzenie w kwo- 
cie 40,000 koran. 

W pazurach iwicy Menażerya Pezona w Paryżu 
byla widownią krwawego zajścia. Podczas przedsta- 
wienia południowego pogromca lwów, Carrère, wszedl 
do klatki; lwica Ariadne rzucila się nu niego, prze 
wróciła i wpiwszy mu pazury w twarz i piersi, leglu 
ua nim. grożąc potężnemi klami. Szczęściem w pohli- 
„u klatki znajdował się dozorca, uzbrojony w ostro 
zakończony drąg żelazny. Uderzeniami drga zmu- 
siwszy lwieę do puszczenia ofiary, wydobył} Carrera 
2 klatki. Rany pogromcy są niebezpieczne. 


+ IZ-| my 
ZAPYTANIA i ODPOWIEDZI. 


Zapytanie Nr. r Ironzy o laskuwe udzielenie mi rady i obja- 
mienia, w uaatepującej kwistyi: mam baźaniarnię przestrzeni 10-ciu 
orgów, agrodzoną ńciałym plotem z lcszczyny, wysokim na 5 lokci. 
Zaden więkrzy nzkodnik przez to ngrodzenie przecisnąć rię nie może, 
tchórzu jednak i kuny czynią mi duże szkody, wdrapując się na par 
kun i przeskakując do środka, mimo Że Lażantarnia dookola obala 
wiona pulapkami, w które się lapic masa  azkudników. Vonie- 
we? m czaRie niesienia sie większa ilé kur, koło atu i 20-tu 
kogutów, zwykle hywa llapana i usadzana w hażantarni, przyczem 
skrzydla im się podcina, wicc, mimo najczujpiejzega pilnowania po 
nocach szkudy są znaczne Kury »4 trzymane w bałantarni w wolic- 
rach, ogrodzanych (sm samym sposobem. eo i bażaniarnia —-pięć kur 
i kugut w każdej. Ot? chcialbym urządzić jedną dużą woliere na 
100 kur i mniej wiecej 2U kogutów, nie wicm jednak, czem ją ogro: 
dzić z boków, n >wlaszcza, jak ją zabezpieczyć z wierzchu, czy o ile 
hy całe buki i wierzch bvly zaplocione matką drucianą, bažanty nie 
będą sobie rozbijały lebków o siatke Nastepnie, jaką przestrzeń tua 
zajmować tu waliera i czy trzymanie takiej iloxci kur z kogutami nie 
hedzie żie wplywało na Diezienie jaj, czy jaja takie bedą zaplodniane 
i do wylęgu zdalne, oraz czy koguty nie będą się między eohą biły? 
I'rzeprarzając Raedukcyc za lak dlugi kwestyouaryuwez, prosze ola- 
-kawą | dokładną odpowiedź. Jósef Popławski, 


Cdpowłedź Nr. 1. 7, odpowiedzią na powyższe zapytanic zwle- 
kalem uniyćlnic, pragnąc zaczerpogć wiadomości u dobregu źródła, do 
czego nu dojomogła moja ostatnia wycieczka do Francyi. Za zwloke 
w odpowirdzi w każdym razie przepraszam Szanownegn Autora po- 
wyżazego kwe-tvOnarrubza. 

Przedewazyatkiem nie radze Szanownemu Panu urządzania 
woliery wspólnej na 100 bażantów, gdyż ten system bodawniczy nie 
zawazc mię udaje, dając kogutom okazyę do walk, które nickorzyetnie 
wplynąć maga na rozmnażanie aię lhażankiw. I.epiej jest zrobić budy- 
nek o 20-tu przedziałach, a w każdym z nich pomieścić 4 kury i I 
koguta. Wyulierę laką można zrobić bardzo lanim kosztem przy po- 
mocy dworskiego cieśli. 

Hudynek taki będzie miał po 10 przedziałów na każdn atronc, 
A ponieważ każdy przedzial winien mieć akoło 2 metr. 30 cent. »ze- 
tukosci a okolo © metr. glebokości, więc cały budynck będzie miał 
23 metry długości, przy 4 metrach szerokości Dach, mający nicwiel- 
ki upadek na obie „irony, maona zrabić 2 gonty lub ze atrzechy, 
z dość znacznymi okapem na każdą atronę. lach wznimi się na prostych 
nlupach ze zwyklrch ukrązlaków sosnowych. Wyeokość slupów iron- 
towych winna wynosić okok) 2 metr. 30 cent; zatem alupy wewnc- 
trzne budg nieco wyższe, aby dać odpawicdni spadck dachowi na obic 
"trony. Obie ściany szczytów: mop być zamkniete deskami lub na- 
wet huma. Ńciany frontowe od góry na przestrzeni pól metra również 
luepą być zabite deskami lub zakryte slomą: reszta zaś okratowana 
zwykłą siatką drucinną, wybierając jelnak taką wielkość cczu, aby 
bażanty nie mogly przez nie główek przezuwać. 

Każdy przedział apatrzony jeat ad frontu w drzwiczki, mające 
okot, l m. lñ eent. wysokości i okolo 50 cent. nzerakości. Dezwiez- 
ki takie są zrubiona 2 ramki drewnianej, da której przybija nię ta- 
ką "amy 


£ kntky druciann, jak «lu ścian frontowych. Drzwicz- 
ki przyniocuwują air do slupów drewnianych, które <a wkujane 
w ziemię 1 idy aż du »umej belki frontowej Ponieważ do każdych 


takich drzwiczek jotrz ba Żalunków a drzwiczuk na każdym fron- 
JE Jet 10, więc slupków po każdej atronie frontowej bedzie 20 pim: 
- «upy kinócowe, cu nada odpowiednią moc calemu budynkowi 
uluse ałujwiw wewnętrznych, podtrzemujących grzbiel dachu oceni każ- 
dy oia f 

Suny, dzielące przedziały jedne od drugich, jak również ścia- 
ua wewnętrzna, dzieląca nbic rerye przedzialów, magu być zrobione 
z mW drucianej, od dolu jednak munzą hyć ubile deskami nu wy- 
mkose pu mitra, aby bažanty, biegając po ziemi, nie mogły widzieć 
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ąsiadów z prayleglego komypartymentu, gdyż wtedy etaralybr się prze 
euwać plówki przez oko siatki, raniąc sią niepotrzobnie. 

Dno lakie) wolicry jest lo zwyczajne klepisko. Pulap należy 
wyłożyć dość grubu «lony, aby ptaki, podlatując, nie ranilv aobie 
klówck. W plebi każdego przedzialu na cala jegu azerokość robi sic 
zagrodę z deski na 30 cent. wyżokiej. Tam kury będą niosly jaja 

Skoro niesienić sie rozpocznie, należy jaja podluerać codzici 
i podkładać je pod kurs domowe lub indyki. Jedno lub dwa jaja 
zostawia się w każdej zagrodzie dla weknzonia miejsca dzie kury 
is niee nam 

Sądzę, że taką wolicrę może zrobić sobie każdy domowemi 
ntodkami, a laniońć jc) zachęci możcć mijednego z hodowców do wzo- 
rowania się na tym modelu. Jan Sstołeman. 


pors sev 


ODPOWIEDZI REDAKCY!. 


Jednemu a myfliwyeh. Prosimy o zakomunikowanie nam nazwi- 
ska autora «prawozdania z polowania u p. T. loachowskiepo. Radzı- 
byśmy jc jromieńcić, ale anonimowych listów drukować nie możrmy 


Kalendarz Myśliwski 
ILUSTROWANY 
na 1905 rok — 
pod redakcyą 
„ŁOWCA POLSKIEGO* 
wydany nakładem 


Warszawskiej Spółki Myśliwskiej 


jest do nabycia w Redakcvi Warecka 15) w magazynie 
Warszawskiej Spółki Myśliwskiej dawniej B. Ronczewski 
(Królewska 17; i we wszystkich księrarniach. 


Cena egzemplarza w oprawie 45 kop. 
bez oprawy 60 , 


Treść Nr. 2 „Łowca Polskiego”. 


Projekt Nowegu Prawa Myśliwskiego ./. Z. ciąg dalszy). 
—4 Pilawina. Józef hr. Potocki. —/ Francyi. Jan Sztolcuan. 
— W sprawie kul sztucerowych Bazyli Petro (ciąg dalszy ).-— 
Ze wspomnień starego myśliwego. Æ. Debicki. (ciąg dalszy). -- 
Z Towarzystwa bPrawidłowego Myślistwa — Kronika my- 
śliwska. — Drobiazgi myśliwskie: (Żubry dla Pilawina). (Stcza- 
łowe). (Walka z kłusownikiem). (Zamieć soieżna) (Kontrola 
nad bronią). (Broń japońska). (Kosztawne polowanie). (W pa- 
zucach lwicy). — Zapyłania i odpowiedzi. — (0dpowiedzi Re- 
dakcyi. 

W felietonie: Straszna przygoda (dokończenie), 

Ilustracye: Ostatnie spojrzenie. 


Prenumerata „Łowca Polskiego“ wynosi. 


W Warszawie: rocznic H rub., pólracznie 3 rub., kwarlalnie rub. I 
50 kop. (z odnoszeniem do domu!. 
Z przesyłką poczlową: rocznie 4 rub., półrocznie 3 rub. GU kup 
kwartalnie | rub. 75 kop. 
Zagranicą: rocznie 10 guld., albo IG marck, ulbo 20 franków; pál- 
roczoie 5 guld., alba 4 marek, albo 10 franków. 
Pojedynczy numer „ŁOWCA POLSKIEGO" du kup. 
Ogloszenia za wiersz drobnego pisma (peltu) lub jego miej- 
sce 10 kop. s 


„ŁOWCA POLSKIEGO" prenumerować można: w Kanturza 
Administracyi „ŁOWCA POLSKIEGO“ Warecka 15, w Kuucclaryi 
War-zawskicgu Oddzialu Ccaarskicgu Towarzystwa ]'rawidlonego My 
Ślistwa, Nowy-Świat 35, oraz we wszystkich knięgarniach w Warszan ie 
i na prowincyi. 


Listy da „Łowca Polskiego‘ adresować należy: 
Smolna 34, w Warszawie. 
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Skład Artykułów Specyalnych 


KRZYSZTOF BRUN I SYN 


Krakowskie Przedmieście Hotel Bristol. 


Aparaty gimnastyczne pokojowe WHITELY. 
WwW ET O ERERZESDER 
pierwszorzędnych zagranicznych tabryk. 


Wagi Amerykańskie „FAIRBANKS“ 


różnych wielkości i sił. 
"<> 


MASZYNY DO PISANIA REMINGTONA 


uznane za najlepsze w świecie. 


LAMPY NAFTOWE „WELS'A* 


do oświetlania wiekach przestrzeni. 


Koła transmisyjne drewniane, składane. 


Cenniki szczegółowe ľranco, gratis. 


DLA INTERESUJĄCYCH SIE 
najnowszemi zdobyczami nauki i wiedzy 


ukazujący się co środa 


Tygodnik Popularno-Naukowy 


w GOŃCU PORANNYM I WIECZORNYM. 


pomieszcza wiadomości o najnowszych postępach w dziedzinie wiedzy, odkryć, podróży i l. p. 


PORANNY 
G () N lE Be i WIECZORNY 


2 razy dziennie najświeższe telegramy i wiadomości. 
2 razy dziennie wysyłka pocztą na prowincyę. 


tc (ena prenumeracyjna „GOŃCA** nadzwyczaj przystępna: "sq 


w Warazawie z przesyłką pocztową: ZE a. 1 F 
Rocznie. . . . . rb. G kap. — ltocznie rb ka] Adres Redakcyi : Administracyi: 
Pólruczn 3 kop Pólroczme rb. 3 kop. 50 
Kwartal b. 1 kop. SQ Kwartal rb. 4 kop 75 WARSZAWA. 
Miczicz l kop. 50 Mic . rl. — kop 60 
Zn udao lumu mies. kop. 45. zag ie rb. kop. 50 ZGODA 5. 


